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PAMIĘTAJMY O  G ŁO D N YCH  PTASZKACH
G d y  mróz po kry je  ziem ię grubą 

p ow łoką śnieżną, w ów czas ptaszki 
nie mogą znaleźć pokarm u i zb liża ją 
się do m ieszkań naszych , prosząc 
o trochę p o żyw ien ia . Przede wszyst­
kim bardzo ruchliw e i pracow ite si­
kork i, które w  czasie w iosny i lata 
tak d b a ły  o nasze sady i d rzew a,

Ryc. 1. S ikorka w yd z io b u je  tłuszcz w ciśn ię­
ty w  karby na g a łązce . (F o t.: J. Soko łow sk i)

tępiąc w ie le  tysięcy szkod liw ych  gą­
sienic i motyli jak  rów nież i ich ja ­
jeczek  —  odczuw ają w  zim ie w ie l­
ką b ied ę . W iadom o, że tym ptasz­
kom potrzeba do przetrwania zim y, 
nie ty lko  treściw ego pokarm u, ale 
p rzede  wszystkim  odpow iedn ie j ilo ­
ści tłuszczu do w ytw orzen ia i utrzy­
mania n iezbędnej c iep ło ty  c ia ła . 
T łuszcz zjada sikora bardzo chętnie. 
M oże to być nie solona słonina lub 
m asło, które zaw ieszam y p rzy kar­
mniku w  specja lnej siatce, lub wcis-

R yc . 2. S ikorki bogatki p rzy karm niku. 
(Fo t.: J . Soko łow sk i)

Ryc. 3. Sikorka bogatka w yd z io b u je  
tłuszcz z s ia teczk i. (Fo t.: A . W iśn iew sk i)



Ryc. 5. Dzw ońce na karm niku za oknem . 
(F o t .: J . Soko łow ski)

Rys. 4 . Z ięb a  na słoneczniku

kam y w  karby w ycię te  na ga łązce . 
Ptaszki szybko zauważę pożyw ien ie  
i stale o dw iedzają  karm nik.

Dla z ięb , dzw ońców  i w ie lu  in­
nych gatunków syp iem y ziarna ko­
nopi, lnu, słonecznika lub maku.

A. Wiśniewski.

PTAKI WODNE W ZIMIE
Z azw ycza j sądzim y, że  zima nie się, że  w  zim ie pozostaje u nas 

jest odpow iedn ią porą do obser- bardzo m ało gatunków . Kto jednak 
wow ania ptaków , gdyż w yd a je  nam stale zwraca uwagę na zjaw iska

Ą
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50 Ryc. 6. Stado kaczek k rzyżów ek w zim ie.



Ryc. 7. Łab ę d ź g łuchy i kaczki krzyżów ki na zam arzającym  jez io rze .

przyrodnicze ła łw o  spostrzeże, że 
i w  zim ie uw ija się dużo ptactwa, 
a co na jciekaw sze , n iektóre bardzo 
ładne i n iezw yk łe  gatunki p o jaw ia­
ją się tylko  w  zim ie , podczas gdy 
w  lec ie  szukalibyśm y ich darem nie. 
Polega to na tym, że  w  jesieni nie 
tylko  ptaki odlatują na po łudn ie , 
ale rów nocześn ie przylatu je do nas 
z pó łnocy niem ało na przezim ow a­
nie. Dla w ie lu  ptaków  pó łnocnych , 
p rzyw yk łych  do ostrego klimatu, 
zima nasza nie przedstaw ia n iebez­

pieczeństw a. G ile  i jem iołuszki ma­
ją tak sute i c iep łe  up ierzenie , że 
w  zim ie czują się u nas doskonale , 
na lato natomiast uciekają na p ó ł­
noc, gdyż w  naszym klim acie b y ło ­
by im za gorąco .

W  zim ie przylatu je  do nas p rze­
de wszystkim  mnóstwo pó łnocnego 
ptactwa w odnego jak nury, gęsi, 
łab ęd zie , a zw łaszcza różnego ro­
dzaju kaczk i. Tam gdzie  woda d łu ­
go nie zam arza, np. na szybcie j p ły ­
nących rzekach , w  pobliżu mostów 
i m łynów , na dużych jeziorach i na

Ryc. 8. Łab ęd ź gędziec .



Ryc. 10. Kaczka lodów ka. Ryc. 12. Kaczka og orzałka.

odparze liskach , wśród trzcin i zarośli 
grom adzę się nieraz o lbrzym ie sta­
da kaczek . Dzięki temu, że  tak dużo 
p taków  p ływ a i nurkuje na m ałej 
przestrzeni woda tym trudniej za­
m arza. W  m rozy kaczki m ało lata- 
ję , aby nie tracić n iepotrzebnie ener­
gii c iep lne j i całym i godzinam i sto­
ję na jedne j nodze z g łow ę ukry- 
tę w  piórach grzbietu.

W  przeciw ieństw ie  do innych pta­
ków  maję kaczki na jładn ie jsze  upie­
rzen ie  w łaśn ie  w  zim ie i kaczory 
lśnię o tej porze jaskraw ym i i kon­
trastowym i barwam i. Kaczor naszej 
zw yk łe j d zik ie j kaczki zw anej k rzy­
żów kę jest w  lec ie  szaro b ręzow y 
jak  sam ica, w  zim ie natomiast para­
du je  w  p ięknej szac ie : nogi ma

czerw one , dziób  żó łty , g ło w ę  ciem- 
no-zielonę, b ręzow e podgard le , 
pop ie laty grzbiet i lśn ięce „lustro " 
w  skrzyd le . Sam iec m ałej cyranecz­
ki jest tak ko lo row y , że w iększość 
m yśliwych w  zim ie w  ogóle  go nie 
poznaje . N ie jednokrotnie p rzysy ła ­
no mi samca cyraneczkę  w  szacie 
zim owej z zapytaniem , co to za 
„p o d zw ro tn ikow a" kaczka.

N ajciekaw sze sę jednak gatunki 
pó łnocne . Np. kaczka lodów ka ma 
w ogonie dwa d ług ie  p ióra, po­
dobnie jak  jaskó łka . Poza tym jest 
ubarw iona kontrastowo w  b ia łe , 
czarne i ciem no bręzow e pręgi i p la­
my. Bardzo ostra jest rów nież kacz­
ka krzyk liw a . Jest to w  ogóle  g a­
tunek n ie zw yk ły , gn ieżdżęcy się ty l­

R ys. 11. Kaczka  k rzyk liw a . Rys. 13 . G ęś  bern ik la .



ko w  dziup lach starych d rzew . Sa­
miec kaczki czern icy jest czarny 
z b iałą p iersią . Na g ło w ie  ma d łu ­
g ie  pióra zw isa jące ku tyłow i w  po­
staci czuba. Na naszym morzu i na 
jezio rach w  pó łnocnych oko licach 
Polski po jaw ia się n iek iedy w  o l­
brzym ich stadach kaczka ogorzałka 
(kaczka podgorzałka —  to inny ga­
tunek!) pochodząca z na jod leg­
le jszych oko lic  pó łno cy . Jest ona 
na g rzb iec ie  popie lata , spodem  
b ia ła , a na g ło w ie  i szyi czarna 
z z ie lonym  po łyskiem .

W śród  kaczek po jaw ia ją  się rów ­
nież m ało znane gęsi, jak  np. n ie­
w ie lka  gęś bern ik la , odznaczająca 
się b iałym i plamami na praw ie że 
czarnej szy i. U p ierzen ie  je j jest 
znaczn ie  ciem nie jsze  niż naszej 
zw yk łe j dzik ie j gęsi.

Na w ie lk ich  jezio rach i na Ba łty­
ku po jaw ia ją  się regularn ie dzik ie  
łab ęd z ie . Nie są to jednak łab ę­
d zie , które znam y z naszych par­
ków  i z zoo logu , lecz zupełn ie  in­
ny gatunek. W  parkach w  stanie 
częściow o oswojonym  ży je  łabędź 
g łuch y , o dznacza jący się czarnym  
guzem  p ow yżej dzioba. Natomiast 
łabędź za latu jący do nas w  zim ie to 
łabędź gędziec bez tego charakte-

Ryc. 14. Kaczka czern ica .

rystycznego guza. Pochodzi on 
z bagnistej tundry w  północnej 
Europ ie  i A z ji.

Jak w idzim y, baw i u nas w  zim ie 
niem ało północnych gości. W ym ie­
niłem tylko  k ilka najpospolitszych , 
lecz kto za pom ocą lornetki będzie  
ś led z ił życ ie  ptaków  na jeziorach 
i rzekach , na pewno zauw aży daleko 
w ięce j. Zim a jest jedyną porą do 
obserw ow ania północnych kaczek , 
gęsi, łabędzi, perkozów , nurów, tra­
czy  i m ew. Jan Sokołowski.

NIE ZAPOMNIJMY O  WIERNYM SŁUDZE
Jaką ro lę spełn ia pies w  służb ie  u c z ło ­

w ieka , op isu je nam p iękn ie  Dyakow ski w 
książce p ł. „O  daw nych ło w ach " (warło 
p rzeczytać).

P isze : —  „P ie s w  s łużb ie  u człow ieka 
ma najw ażn ie jszą ro lę do spełn ien ia  jako 
stróż, w ierny i pew ny, a tani i n iew y­
bredny. Na podw órku „sto i on za haj­
d u ka" , n iem niej w ażny jes ł i p rzy  stadzie 
bo i porządku w  nim p ilnu je : „ je d e n  pies 
pędzi stado o w ie c " , i broni je  od w ilków  
z narażeniem  w łasnego  życ ia . N ic w ięc 
dziw neg o , iż każdy gospodarz stara się

m ieć p sa : „n ęd zn y  cz ło w iek  ch leba nie 
m ia ł, w szakże sob ie psa n ab yw a ł" .

Przez p rzytoczen ie  tego urywku chcę  
wam czy te ln icy  p rzypom nieć o ob o w iąz­
kach jak ie  w inn iśm y spełn iać w obec na­
szego czw oronożnego p rzy jac ie la .

N adeszła zim a —  zobaczm y czy  do- 
m ek jego  ca ły  —  m oże zac ieka . Je że li 
tak, to naprawm y natychm iast. Ustawm y 
w m iejscu zasłon iętym . Z  nadejściem  z i­
my postarajm y się dom ek okryć  a w nę­
trze w ysłać  św ieżą słom ą. Pam iętajm y rów ­
nież o c iep łe j straw ie. Fr. Dąbrowski.



JAK ZIMUJĄ NASZE DRZEWA I KRZEWY
N adeszła zima —  nasze rośliny 

z ie lne  utraciły sw o je  pędy nadziem ­
ne, a o ile sterczę one gdzieś jesz­
cze  to sę już tylko szkie letam i, któ­
re do życia nie powrócę już n igdy. 
Jeśli to b y ły  rośliny roczne, to cykl 
ich życia już zam knięty —  jeśli to 
b y ły  rośliny dw uletn ie lub by liny  
(trw ałe ), żyję  życiem  utajonym w 
swych częściach podziem nych . Ina­
cze j przedstaw ia się sprawa zim o­
wania roślin o pędach zd rew nia łych  
—  a w ięc naszych drzew  i k rzew ów . 
Z rzuc iły  one bowiem  jesienię tylko 
liście (z w yjętkiem  iglastych i zim o­
zie lonych krzew inek) ale też p rzy­
go tow ały  się do w ypuszczen ia no­
w ych liści a nawet i kw iatów . 
Z d rzew  szp ilkow ych zrzuca na z i­
mę szp ilk i ty lko  m odrzew  i w ytw a­
rza pęczk i, z których w iosnę roz- 
w ija ję  się m łode ig ie łkow ate  listki. 
G d y  o bejrzym y dokładn ie  gałęzkę 
jakiegoś drzew a liściastego zoba-

Ryc. 15. G a łązka  kasztanow ca, na prawo 
w  zim ie , na lew o w  czasie  rozw o ju .

Ryc. 16. G a łązka  leszczyny .

czym y na korze b lizny w  m iejscach 
gdzie  dawniej b y ły  liśc ie , a tuż nad 
nimi pęczki otulone szcze ln ie  łus- 
kowatym i liśćm i. L iście  łuskowate 
służę do ochrony m łodego liścia 
lub kwiatu zam kniętego w  pęku i 
niczym  nie przypom inaję liści z ie lo ­
nych. N ierzadko też twarde te two­
ry łuskow ate ob lep ione sę żyw icę , 
która wraz z łuskam i stanowi do- 
skonałę ochronę nie tylko przed 
mrozem ale  i suszę. Pęki tego ro­
dzaju w idzim y u znanego wszyst­
kim kasztanow ca, lub niem niej zna­
nej topoli czarnej (nadw iślańsk ie j). 
Nie w szystkie  jednak drzewa i k rze­
w y maję tak doskonale pęczki o kry­
te —  sę też i tak ie , które maję pęcz­
ki nagie —  zw yk le  sę to listeczki 
n ieochronione żadnym i tworami łus- 
kow atym i. Co  zatem pozw ala two­
rom tak delikatnym  przetrwać sro­
g ie  m rozy zimy? Przypatrzm y się 
tylko  pęczkom  hordow iny (V ibur-



R yc . 17. G a łązka  w iązu .

num lanłana) lub derenia św idw y 
(Cornus sanguinea). W id zim y, że 
pączki łe są pokryte gęstymi kutne­
rowatym i w łoskam i, które rolę 
ochrony od zimna spełn ia ją na pew ­
no nie gorzej od dobrego futra. Nie 
będę o p isyw ał jak  jest zbudow any 
pączek —  w szyscy znają go na 
pew no , bo któż nie w id z ia ł k ra ja­
nej kapusty, która p rzecież nie jest 
niczym  innym jak tylko g igantycz-

Ryc. 18. G a łązka  hordow iny.

Ryc. 19. G a łązka  św idw y 
z rozw ija jącym i się  kw iatkam i.

nym pąkiem , dodam  ty lko , że u 
d rzew  i k rzew ó w  spotykam y pąki 
d w o jak ie  —  a m ianow icie liśc iow e 
i kw iatow e.

Że  pączki są d w o jak ie  przekonać 
m ożem y się i bez krajania . W ystar­
czy gdy p rzyjrzym y się leszczyn ie , 
b rzozie  lub o lszy —  obok pączków  
liściow ych są kotki, z których roz­
w iną się kw iaty p ręcikow e . Kotki 
te są o tym czasie (g rudzień) już 
praw ie d o jrza łe , bowiem  drzew a te 
kwitną przed rozw in ięciem  się liści.
(Są to rośliny w iatropylne w ięc brak 
liści w  porze kw itnienia ułatw ia 
kwiatom słupkow ym  zap y lan ie .)

Pączki pomimo iż są budową do 
sieb ie  podobne różnią się od sie­
b ie bardzo kształtem , w ie lkością , 
układem  łusek lub sposobem  usta­
w ien ia na ga łązce . Poznaw szy prze­
to m orfo logię (kształt) pączków  
m ożem y w zim ie doskonale poznać 
do jak ieg o  gatunku one należą 
i tym sposobem  odróżn iać nasze 
drzew a i k rzew y zim ą. M oże to być 
m iłym  zadaniem  w  zim ie —  a za­
tem zb ierajm y gałązk i d rzew  i k rze­
w ów . Trzeba nakle ić je  na kartonie 
tektury i podpisać do jak iego  g a­
tunku dana gałązka na leży .

M ieczysław Mazaraki 55



CIS, DRZEWO GIN ĄCE
W  zb io rze  ustaw, w ydanych  w  ro­

ku 1614 przez Imci Pana Teodora 
Z aw adzk iego  pod tytułem  „C o m - 
pendium , to jest krótkie zebran ie 
w szystkich , a wszystkich Praw , Sta­
tutów i Konstytucyj koronnych aż 
do roku 1613" zna jdu je  się i nastę­
pująca ustawa:

„Je że lib y  ktoś, w szed łszy  w  las, 
d rzew a, które znajdu ją się być 
w ie lk ie j ceny , jak cis, albo im po­
dobne podrąbał, tedy może być 
przez Pana, albo dziedzica poj- 
man, a na rękojem stwo tym, któ­
rzy oń prosić będą, ma być w y ­
d ań ". W ła d ys ław  Jag ie łło  w  Kra­
kow ie  i w  W arc ie , R . P. 1423. 
C óż k ie row ało  królem  Jag ie łłą , 

k ied y  w yd aw ał w  początku piętna­
stego w ieku ustawę, mającą chronić 
cisa? Z  pew nością nie idea ochro­
ny p rzyro dy . Przyrody p ierw otnej 
b y ło  w ów czas aż za w ie le . Puszcza 
N iepołom icka c iągnęła się niemal 
po  bram y Krakow a. Środkow a po­
łać Polski porośnięta była  w  znacz­
nej części lasem , porozdzie lanym  
płatam i torfow isk, lub w ydm  p iasz­
czystych , lasem , który c iągnął się 
da le j p rzez Pom orze, aż po w y ­
brzeża Bałtyku . Nie wspominam już 
nawet o kresach w schodnich , gdzie 
chcąc p rzejść p rzez p ierwotną pusz­
czę , trzeba b y ło  nieraz torować so­
b ie  drogę siekierą. Bogactwo d rze­
wa b y ło  w ięc w  ca łe j Polsce n ie­
p rzebrane.

Zastanów m y się teraz jak  w yg lą­
d a ł stan cisa za czasów  W ła d ys ła ­
wa Ja g ie łły , k ied y  w yszła  p ierwsza 
ustawa, chroniąca to drzew o, a jak 
w yg ląda dziś?

C is jest drzewem  w yb itn ie  c ien i­
stym , k ie łku je  i wyrasta na jlep ie j 
pod osłoną innych d rzew . Toteż nie 
tw o rzył on u nas n igdy czystych la­
sów  c isow ych , a le  stanow ił n ie­
odzow ny składnik  p ierw otnej pusz­

czy w  ca łe j Po lsce , od Bałtyku po 
podnóża Tatr. Nie b y ło  go tylko na 
naszych kresach w schodnich , poza 
po jezierzem  m azurskim , Podlasiem  
i W yżyn ą  lubelską oraz na Podolu, 
gdzie  suchszy, bardzie j kontynen­
talny klimat staw iał już kres temu 
drzew u, zw iązanem u z podmuchem 
oceanu A tlan tyck ieg o . C isy  stano­
w iły  w  daw nych m ieszanych lasach 
Polski niższe piętro leśne.

B y ły  to pół d rzew a, pó ł k rzew y, 
w yrasta jące po setkach lat na osiem 
do dwunastu, a w yją tkow o  do p ię­
tnastu m etrów w ysokości. G rubość 
ich też nie b yła  znaczna. Roczne 
przyrosty bowiem  tego d rzew a, a 
w ięc ow e p ierśc ien ie , które w id z i­
my na poprzecznym  przekro ju 
pnia, mają u cisa średnio za led w ie  
pó ł milimetra szerokości. Toteż stu­
letni okaz dorastał przeciętn ie oko­
ło dziesięciu  centym etrów  średnicy.

O  w yg ląd zie  w span iałe j puszczy, 
żyw iące j cisa, jaka pokryw ała  on­
giś Polskę w nioskow ać m ożem y z 
resztek, zachow anych jeszcze  na 
naszej z iem i. Tak na p rzyk ład  w 
Kniaźdw orze ko ło  Kołom yi znajdo­
w ał się jeszcze  przed wojną na w il­
gotnych zboczach karpackich w spa­
n ia ły , p ierw otny, spow ity bluszczem  
las jo d ło w o -bu ko w y, w  którego 
ciem nym  wnętrzu rosło na n iew ie l­
kiej stosunkowo przestrzeni około  30 
tysięcy m niejszych i w iększych cisów . 
Ten bogaty w  rośliny i zw ierzęta i bar­
dzo żywotny las zaw ierał najw iększe 
skupienie cisów  w  Europie środko­
w ej i b y ł p raw dziw ą perłą naszej 
p rzyrody , pam iątką przekazaną 
nam w  spuściźn ie z dawnych cza­
sów. Poniew aż b y ł on w łasnością 
państwa, przeto po lskie  stery p rzy­
rodników  i leśn ików  ro b iły  starania 
o w z ięc ie  lasu w  Kn iaźdw orze 
w ochronę, które w  roku 1914-tym 
zostały uw ieńczone pom yślnym



skufkiem . N iestety p rzyszła  w ojna, 
która nie szanuje żadnych rozpo­
rządzeń . Krw aw a pożoga , p rzew a­
lająca się przez nasz kraj nie 
o szczędziła  tej c isow ej pam iątki, 
istn ieje ona dziś jeszcze , lecz stra­
c iła  dużo swego uroku i p iękna.

Stan c isów  w  obecnej Po lsce jest 
po prostu smutny. W  porozryw a­
nych strzępach daw nego lasu prze­
chow ały  się one tu i o w dzie  w  for­
mie gęstych, w yrasta jących ze ścię­
tego pnia krzaków , które nie p rzed­
staw iają już w iększe j wartości i ty l­
ko oca la łe  gdzien ieg dzie  i skrzęt­
nie dziś chronione stare cisy św iad­
czą o daw nej św ietności tego d rze­
w a. N ajw iększe stosunkowo skupie­
nie cisów  mamy dziś jeszcze  w  Kar­
patach, a poza tym na W yżyn ie  M a­
łopo lsk ie j i na Pomorzu. Tam w łaś­
nie w  puszczy Tucholskiej p rzecho­
w a ł się na n iew ie lk ie j przestrzeni 
tak zw any C isow y Bór, na jp iękn ie j­
szy dziś rezerwat cisow y w Europie, 
który na p ięć tysięcy zaw iera oko ło  
tysiąca starych okazów  tego drze­
w a. W  przeciw ieństw ie  do Kniaź- 
dw oru , gdzie  grubość cisów  nie 
przekracza 30 centym etrów , mają 
tucholskie staruszki 50 i w ięce j cen-

Ryc. 20. G a łązka  cisa z nasionam i.

Ryc. 21. C isy  w  p ow iecie  cieszyńskim .
Z  „O ch ro n y  P rzy ro d y" .

tym etrów średnicy. W  Kniaźdw orze 
jednak cis s ie je  się ob fic ie , las ten 
w ięc  ma przed sobą przyszłość , 
podczas gdy brak m łodego poko­
lenia w  puszczy Tucholskiej budzi 
obaw ę, że  cis tam, choć skrzętnie 
chroniony jest pam iątką m inionej 
p rzeszłości.

Dw ie b y ły  p rzyczyny praw ie zu­
pełnego  znikn ięcia cisa z naszej 
z iem i. Jedną z nich b y ło  w yc ięcie  
puszcz. C is d z ie lił w tedy los innych 
d rzew , a w ięc szed ł na budow ę 
o sied li, na m eble, opał i tym po­
dobne użytki. Tak na p rzyk ład  No­
w y Sącz, zbudow any m iał być w  
p ierw otnej swej postaci z pni ciso­
w ych , w yciętych z rosnącej w  tym 
m iejscu puszczy . By ł to można po­
w ied z ieć , na jp rym ityw n ie jszy , a za­
razem najm niej ekonom iczny spo­
sób w yzyskan ia drzew a c isow ego , 
gdyż cienkie  i n iew ysokie jego  pnie 
nie b y ły  n igdy dobrym  budulcem , 
jak rosnące razem z cisem inne sze­
rokie i gonne drzew a. Bardziej eko ­



nom icznym , jeśli chodzi o kieszeń 
w łaśc ic ie la , b y ło  w yb ieran ie  z lasu 
cisów  i sp ien iężan ie  dla ce lów  sto­
larskich lub snycerskich . Jedno 
i drug ie m usiało przynieść cisowi 
zag ład ę . Drzewa bowiem  obficie 
się sie jące i m ogące róść w  p e ł­
nym św ietle  o d rad za ły  się z nasion, 
lub odrośli i mimo łrzeb ierzy  żyję  
u nas do dziś dnia, tworząc w  w ielu 
m iejscach Polski p iękne zesp o ły  
leśne. A le  cis rozsiew ał się zbyt 
słabo  i rósł zbyt w o lno , aby zab liź­
nić mógł rany zadaw ane mu for­
sownym  w ycinan iem . C z ło w iek  nie 
sprzyja ł także jego  hodow li, gdyż 
w o la ł sadzić w  m iejsce cisa szybko 
rosnące d rzew a, aby je  jak najprę­
dzej ściąć i w ym ien ić na p ien iądze .
I tak to m aterializm  w yp ęd z ił z na­
szych lasów jego  na jczc igo dn ie j­
szego m ieszkańca.

Najstarszy na polskich ziem iach 
cis nazw any im ieniem w ie lk iego  na-

OLBRZYMY I KARŁY
O lb rzym ie  zw ierzęta od dawnych 

czasów  interesow ały czło w ieka . 
Z jedne j strony bowiem  b y ły  one 
dla niego cennym  i upragnionym  
łupem  dostarczającym  mu nie tylko 
pokarm u, lecz i odzien ia , z drug iej 
zaś strony w ie le  z nich było  jego 
najgroźnie jszym i w rogam i, z który­
mi codzienn ie  w a lczy ł i przed któ-

C* t>W. %

R yc. 22. Słoń afrykański (b ) —  n a jw ięk­
sze zw ie rzę  lądowe doby obecne j zesta­
w io ny z wym artym  Baluchitherium  (a) —  
najw iększym  znanym  zw ierzęciem  ssącym .

szego botanika M ariana Racibor­
skiego zna jdu je  się n ieda leko  K ra­
kow a, w  Harbutow icach koło  Lanc­
korony. Ongiś m ieszkan iec puszczy, 
dziś zdob i ogród w łościański. Z  je ­
go zbutw iałego  o b lisko trzym etro­
wym  o bw odzie  pnia , na pó ł mar­
twych konarów  i z ie lone j jeszcze  
korony patrzy na nas historia —  hi­
storia może ca łeg o  po lskiego  ty­
siąc lec ia . A  kto w ie , może pam ię­
ta jeszcze  te czasy , które dla nas 
docho w ały  się tylko w  baśni. Na 
szczęście  w łaśc ic ie l i lud oko licz­
ny rozum ieją wartość tego drzewa 
i w raz z Państwową Radą O chrony 
Przyrody otaczają go troskliwą 
o p ieką , a w yc ieczk i m łodzieży i do ­
rosłych o dw iedza ją  sędziw ego cisa, 
aby podum ać choć chw ilę  pod tą 
najstarszą, a w ciąż jeszcze  żyw ą pa­
miątką po lskiej p rzeszłości.

Dr Janina Szaferowa

WŚRÓD ZWIERZĄT
rymi się chron ił. Ogrom  i siła ce­
chuje również fantastyczne potwory 
i sm oki, które od pradaw nych cza­
sów  ży ją  w  podaniach i legendach 
w szystkich niemal ludów kuli ziem ­
sk ie j. Śc isłe  jednak badania nauko­
w e d o w io d ły , że w ie le  zw ierząt 
obecn ie  jeszcze  ży jących  lub w y­
m arłych w  zam ierzch łych epokach 
geo log icznych  przew yższa o ryg ina l­
nością kształtów , a często i ogro­
mem najśm ielsze i na jdziw n ie jsze  
twory ludzkie j w yobraźn i. P rzy jrzy j­
my się w ięc teraz pokrótce , ja cy  są 
na jw ięksi, a ja cy  najm niejsi p rzed­
staw icie le  zw ierząt.

W iem y w szyscy , że  spom iędzy 
ssaków i w  ogóle spom iędzy wszyst­
kich zw ierząt lądow ych najw iększy 
jest słoń . Znam y go dobrze i każdy 
niemal potrafi go mniej lub w ięce j 
dokładn ie  op isać, nie będę się 
przeto zatrzym yw ał nad jego  w y­



c.

Ryc. 23. N ajw iększe zw ie rzę  lądow e w szystkich czasów , w ym arły  gad D ip lodocus (a), 
zestaw iony z najw iększym  gadem  latającym , w ym arłym  Pteranodonem  (b ), c z ło w ie ­
kiem (c ), słoniem  afrykańskim  (d ) i najw iększym  zw ierzęciem  wodnym  —  w ie lo ­

rybem  (e ) .

glądem . Jeże li jednak postaw im y 
pytan ie jak w ie lk i jest słoń , to 
otrzym am y z pew nością tylko bar­
dzo m ały procent odpow iedzi traf­
nych, zw łaszcza , że  w  opisach róż­
nych n iebardzo zasługu jących na 
w ia rę  podróżn ików  i m yśliwych 
zna jdziem y w tym w zg lęd zie  p rze­
w ażn ie  zgo ła b łęd ne dane. O tóż 
z dwu ży jących  dzisiaj gatunków 
s ł o n i :  a f r y k a ń s k i e g o  i i n ­
d y j s k i e g o ,  nieco w iększy jest 
a f r y k a ń s k i ,  gdyż w ysokość je ­
go m oże dochodzić do 3 i pó ł me­
tra a d ługość od końca trąby do 
końca ogona do 8 m etrów. Słoń 
ten, zam ieszku jący jak już nazwa 
w skazu je  A frykę , b y ł daw niej roz­
pow szechniony na o lbrzym ich ob­
szarach czarnego kontynentu. W  
ogrodach zoo log icznych , m enaże­
riach i cyrkach spotykam y go rzad­
ko, gdyż uchodzi za znacznie dz ik­
szego od swego indyjsk iego  krew ­
n iaka, który ży je  p raw ie  w yłączn ie  
w stanie udom owionym . W ie lk o ­
ścią ustępuje s ł o ń  i n d y j s k i  
ty lko  n iew ie le  afrykańskiem u, gdyż 
stare samce mają n iek iedy przeszło  
3 m w ysokości a oko ło  7 m d łu ­
gości.

Do znacznie w iększych rozm iarów 
niż obecn ie słonie dochodzili w y­

marli ich p rzodkow ie , z których k il­
ka gatunków  zam ieszkiw ało  w  daw ­
nie jszych epokach geo log icznych  
rów nież ziem ie Polski. N a leżał do 
nich m a m u t ,  różn iący się od sło­
ni bujnym  futrem, które chron iło  go 
przed zimnym i surowym  klim atem .

N ajw iększym  ssakiem jak iego  
znam y, b y ło  zw ierzę  spokrew nione 
z nosorożcam i, którego szczątki od­
kryto n iedaw no w  osadach trzecio­
rzędow ych pustyni G ob i oraz Tur­
kiestanu i Beludżystanu. O lbrzym  
ten, któremu na jw iększy słoń dzi­
sie jszy  s ięgał za led w ie  do p iersi, 
nosi nazwę B a l u c h i t h e r i u m  
(ryc . 22). Jakko lw iek  b lisko spokrew ­
niony z n o s o r o ż c a m i ,  to je d ­
nak ogólnym  w yg lądem  przypom i­
nał on raczej jakiegoś potwornego 
konia czy  osła o dość d ług ie j szyi 
i potężnych jak u słonia nogach. 
W ysokość jego  dochodziła  praw ie 
do 5 a d ługość do 10 m etrów. Nic 
d ziw nego , że zw ierzę  to pasąc się 
nie zb ierało  pokarmu z z iem i, lecz 
ob ryw ało  liście wprost z d rzew , po­
dobnie jak to czynią dzisie jsze  ż y ­
rafy.

Nasz polski św iat zw ie rzęcy  nie 
może się w praw dzie  pochlubić po­
siadaniem  najw iększych w spó łczes­
nych ssaków , posiada natomiast naj- 59



Ryc. 24. S zk ie le t na jw iększeg o  ptaka A e- 
pyorn is (a), obecn ie  w ym artego , porów na­
ny ze strusiem afrykańskim  (b ), n a jw ięk­
szym z dzis ie jszych  ptaków  i z kurę do- 
mowę (c ). Ja je  A epyo rn isa  m iało  po jem ­
ności 10 litrów , a w ięc ty le , co 6 ja j stru­

sich a lbo  150 ja j kurzych .

m niejszego ssaka, tj. r y  j ó w  k ę 
m a I u t k ą, w ie lkością  n iew ie le  
p rzew yższa jącą  chrabąszcza. Po­
dobna z w yg lądu do m ałej m yszy 
o w yd łużonym  pyszczku na leży ona 
jak  kret i jeż do zw ierząt owado- 
żernych , jest w ięc dla człow ieka 
bardzo pożyteczna.

Jakże jednak drobne w ydadzą 
nam się na jw iększe nawet ssaki lą­
dow e, w  zestaw ieniu ze  ssakami 
morskimi, z których pew ne gatunki 
w i e l o r y b ó w  dochodzą do 30 
m d ługości. Są to w ięc najw iększe 
zw ierzęta wszystkich czasów .

Tak o lbrzym ich różnic w ie lkości 
jak  m iędzy ssakami (z  jedne j stro­
ny ryjów ka w ie lkości chrabąszcza, 
a z drug iej trzydziesto m etrowy 
w ie lo ryb ) nie zna jdziem y wśród in­
nych grom ad państwa zw ie rzęceg o , 
a w ięc i m iędzy ptakam i, o których 
teraz wspom nę. Najm niejsze ptaszki, 
to pew ne gatunki am erykańskich

k o l i b r ó w ,  które zam ieszkują 
ro z leg łe  puszcze tego kontynentu. 
W ie le  z nich barwam i nie ustępuje 
najw spanialszym  i najcenniejszym  
klejnotom , a jest w ie lkości dużego 
trzm iela lub szerszenia.

N ajw iększym  ptakiem  jest s t r u ś  
a f r y k a ń s k i ,  dochodzący do 2 
i pó ł metra w ysokości i 80 kg w ag i. 
I on jednak dop iero  od niedawna 
dzie rży  palm ę p ierw szeństw a. 
W  czasach bow iem  historycznych, 
praw dopodobnie  w  XV I lub X V II 
w ieku , w ym arło  k ilka gatunków  ol­
brzym ich ptaków  podobnych do 
strusi, które zam ieszk iw a ły  m roczne 
puszcze Nowej Ze land ii i M adagas­
karu. Z w ie lkości m adagaskarskie- 
go ptaka o lbrzym a, zw anego przez 
uczonych A e p y o r n i s ,  na jlep ie j 
zdam y sobie spraw ę, je że li pom yśli­
my, że  jeg o  ja je  d ługości 35 cm, 
m iało praw ie 10 litrów pojem ności, 
czy li m ieściło  w  sobie zawartość 6 
ja j strusich a 150 ja j kurzych (ryc. 
24). Poniew aż ląg sk ładał się zw y­
kle  z 15— 20 ja j, w ięc zawartość je d ­
nego gniazda w ażyła  przeszło  150 
kg . W ym arły  ten ptak ży je  nadal 
w  opow ieściach m ieszkańców  M a­
dagaskaru . W ed łu g  nich siła jego  
b yła  tak ogrom na, że  jednym  kop­
nięciem  nogi zab ija ł na jw iększego 
w ołu .

N ajw iększy gad lata jący P t e r a- 
n o d o n posiadał rozpiętość skrzy­
d e ł p rzeszło  7 m, kości jego  b y ły  
w ypełn io ne pow ietrzem , co w yb it­
nie zm nie jszyło  ciężar zw ierzęcia . 
G adam i b y ły  rów nież na jw iększe 
znane nam zw ierzęta lądow e, z któ­
rych np. D i p l o d o c u s  oko ło  
30 m długości a B r a c h i o s a u -  
r u s 11 m w ysokości (ryc . 23).

N ajm niejszym i zw ierzętam i w  
ogóle jest n ieprzeliczona rzesza 
m ikroskopowo drobnych p ierw ot­
n iaków , których w ie lkość oblicza 
się w  setnych częściach m ilimetra.

Jarosław Urbański.



Z OTCHŁANI PRA-MÓRZ POLSKICH
W  historii naszej p lanety w yró ż­

niam y cztery w ie lk ie  e r y ,  które 
znowu dzie lę  się na szereg okre­
sów  (form acji), p ięter, stopni. By 
jednak po dzia ł czasow y zrozum ieć, 
m usielibyśm y w ykonać w  skorupie 
ziem skie j, której ogólna grubość 
w ynosi oko ło  1250 km, kilkusetm e­
trow y p ro fil, a w tedy zob aczy li­
byśm y tu różnorodne ska ły  —  uło­
żone czy to warstwam i czy też 
p rzeb iega jęce  w  b ezład z ie . J a k  
o n e  p o w s t a ł y ?

W  p r a - o k r e s i e  swoim była 
ziem ia kulę ognisto-płynnę. Przez 
c ięg ły  jednak w iraż oko ło  w łasnej 
sw o je j osi poczęła  masa ognista 
ostygać i krzepnęć, tworzęc podsta- 
w ow ę skorupę z w ykrysta lizo w a­
nych z ognia m inerałów .

W iem y teraz z dośw iadczen ia , że 
każde c ia ło  stygnęce paru je , zaś

para się skrapla . I tak też k iedyś 
dzia ło  się z naszę ziem ię. W oda 
opadajęca z pary na pierwszę po­
w ło kę  ziem skę, poczęła pow oli roz­
puszczać już część istniejęcę skoru­
py i tworzyć nowe nawarstw ienia. 
Po jaw ien ie  się p ierw otnych roślin 
czy  zw ierzęt m usiało następie w  bar­
dzo dawnych okresach i to p raw do­
podobnie  1500 m ilionów lat temu. 
Tym w ięce j, że  w  p ierw szym  okre­

sie ery paleozo iczne j, tzw . kam brze, 
spotykam y się już z całym  szere­
giem rodzin zw ierzęt... a kambr 
istniał lat temu mniej w ięce j 785 
m ilionów .

Ryc. 26. A m on iły  osiągały  n ieraz średn i­
cą  2-m efrowę.

O b liczen ie  to w yd a je  się nieraz 
fikcy jn ym ... a le  jednak jest ono 
zb liżone do praw dy. O b liczyć  w iek 
ziem i bowiem  potrafim y różnymi 
metodami chociażby metodę c iep l- 
nę czy metodę porównania okresu 
krystalizacji poszczegó lnych m ine­
ra łó w , czy  osadów  morskich. Rok­
roczn ie  z w od y morskiej stręca się 
w ap ień , g ips, czy sól i opadajęc na 
dno, tworzy tu warstwę kilkucenty- 
metrowę. A  g d y dzisie jsze  roczne 
warstw y porównam y z w ie lk im i osa­
dami pram órz, otrzym am y ich zb li­
żony w iek .

Ryc 27. Doskonały odcisk ryb y .



Zna jdu jące  się w  rozm aitych ska­
łach odciski czy łeż szczątki skorup 
i szk ie le tó w  mówią nam, jak ie  ż y ­
ły  daw nie j zw ierzęta .

G ło w o n o g ó w  ży ło  w  prastarych 
morzach tysiące gatunków . M ia ły  
one skorupę prostą i mniej zaokrąg­
loną. C a ło ść ich c ia ła  tkw iła w  je d ­
nej skorupie m ieszkalnej, po łączo­
nej syfonem z licznym i komorami 
gazow ym i a to d latego , że  p o w ie­
trze w  tychże kom orach ułatw iało  
im p ływ an ie . Do nich zb liżone b y­
ły  belem nity —  a poniew aż ż y ły  
na dnie morza i w ko p yw a ły  się w 
namuł m orski, m iały tw ardy dziób . 
Te dz io by (rostra) zna jdyw ano  w 
skałach lub też rozrzucone po po­
lach uważa lud m ylnie jeszcze  dzi­
siaj za „kam ien ie  p io runo w e".

Z innych zw ierząt na leża łoby w y­
mienić ży jące  jeszcze  obecn ie je ­
żow ce , liliow ce , ro zgw iazdy , m ałże 
i ślim aki. W szystkie  w yrasta ły do 
olbrzym ich wprost rozm iarów . W y ­
m arły zupe łn ie  try lob ity , prastare

Ryc. 28. P iękne zachow ane szczątki pra- 
jaszczura .

Ryc. 29. Pomimo de likatnego  c ia ła  zacho­
w a ły  się  kształty w ażki na ska le  liczącej 

m iliony lat.

raki i ryby pancerne o fantastycz­
nych wprost kształtach, a jednak 
zdo lne z powodu twardej swej sko­
rupy do skutecznej obrony przeciw  
żarłocznym  gadom . W ów czas żyło  
rów nież mnóstwo m ałych ptako- 
jaszczurów , uzbro jonych w  ostre 
pazury i zęb y . Błona lotna, rozp ię­
ta m iędzy odnóżam i, um ożliw iała 
im lot ś lizgo w y.

Kora le i gąbki ż y ły  w  tysiącach 
gatunków , tworząc bogate rafy ko­
ra low e. Fauna o w adów  musiała na- 
onczas być rów nież liczna, niestety 
jednak m iękkie c ia ło  o w adów  nie 
zaw sze pozostaw iło  odciski w  ska­
łach . Toteż ładne o kazy z okresu 
jura jsk iego  należą do rzadkości.

W szystkie  skam ieniałości zna jd y­
w ane w  skałach osadow ych pomo­
g ły  uczonym  stw orzyć duży łańcuch 
genea log iczny , który da je  nam w y ­
obrażen ie  o ko le jności zm ian, jakie 
p rzech odziły  zw ierzęta , zanim utwo­
rzy ły  dzisiaj ży jące  rodziny , rodza­
je  i gatunki. ^  W je j| aw Ra |tOWS|(j
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Ryc. 30. Borsuk w ychodzi z nory.

CZATY NA BORSUKA
Był w ieczó r jes ienny , ch łod naw y już 

w ieczó r listopadow y. Ks iężyc w pe łn i szy­
bow ał pop rzez n ik łe chm urki na n ieb ie , 
usianym m iliardam i jasno m igających 
gw iazd .

Tego to w ieczora siedziałem  w  moim 
schronie z gotowym i kamerami i silną 
daw ką m agnezji w  oczek iw an iu  ch w ili, w 
której ta jem nicze borsuki opuszczają sw o­
je  nory. Las ca ły  pogrążony jest ju ż  w 
szarej pom roce i lekki poszum w iatru da­
je  się  w yczuć  w  pob lisk ich  konarach w ie­
kow ych sosen. Z dala dochod ziły  uryw a­
ne w o łan ia  pu szczyka ... U p ływ a ły  chw ile , 
które p rzecho d ziły  w  godziny d ług iego  
w yczek iw an ia  i księżyc w ysoko w yto czy ł 
się już na niebo —  zb liża ła  się  pow oli 
pó łnoc. W szystko  w yd a je  się tu tak mo­
notonne i jed n o lite : sosny leciutko szu­
mią i m nóstwo ośw ieconych blaskiem  
księżycow ym  drzew  i koszm arnych ja ło w ­
ców  stoją w oko ło . Panuje charakterysty­
czna cisza pogodne j nocy leśne j, zam ą­
cona n iek iedy  n ieznacznym  skrzypn ięciem  
konara lub spadającym  suchym sękiem , 
m oże ułam anym  pod ostrymi szponami 
siada jące j na nim sow y.

Borsuk, na którego tu czekam  posiada 
jak w id zę  iście anie lską c ie rp liw ość — jest 
zu p e łn ie  jakb y  obo jętny na św iat ca ły  i 
na ło w y mu się  nie śp ieszy. Z natury w 
ogó le  jest bardzo  pow o lny i n igdy, zda­

je  się , nie ma pow odu gon ić za życiem . 
W szystk ie  inne zw ierzęta  już dawno w y­
sz ły  z lasu i na pob liskich polach ro ze­
sz ły  się w  poszukiw aniu pokarm u. Księ­
życ , który p rzeszed ł kaw ał drogi na bez­
chmurnym n ieb ie , znaczy  smugi zim nego 
cien ia swego już po drug ie j stronie drzew . 
C ien ie  te o kaza ły  się  dla mnie m niej ko­
rzystne, gd yż z m ojego okienka w  schro­
nie nie byłem  w  m ożności obserw ow ać 
co się d z ie je  u w ylotu nory borsuka. Z e ­
garek m ój, zaw ieszony na w ew nętrznej 
ścian ie schronu, m onotonnie tyka ł, w ska­
zu jąc  god zinę  po p ó łno cy . Tak n ieznacz­
nie i lec iu tko , jak  n ieuchw ytny c ień , d e­
likatnym i swoim i skrzydełkam i za łopo ta ł w  
lewym  okienku schronu n ietoperz. C ie ka ­
w y b y ł bardzo  i zag ląd a ł po trzykroć, 
p raw dopodobn ie  za in trygow any moją 
obecnością w  o lbrzym im  n iby —  gn ieź- 
dzie .

Bezpośredn io  po w izyc ie  n ietoperza 
zasze le śc iło  coś na do le . W yjrza łem  przez 
ok ienko  z m ojego schronu, który zn a jdo­
w ał się na w ysokości oko ło  4 metrów nad 
ziem ią i zauw ażyłem  sy lw etkę p ierw szego 
borsuka. W yszed ł tak cichutko , że zanim 
zd ążyłem  uruchom ić b łysk uszed ł już —  
b y ł jeszcze  co praw da na p rzed po lu  moich 
św iatłosilnych o b iek tyw ó w , jed nakże , po­
niew aż p rzekro czył już gran icę ostrości, 
zd ję c ie  b y ło b y  nie do użyc ia . C zekałem  
w ięc  d a le j. W łaśn ie  w  tej ch w ili, gdy



najm niej byłem  pew ny sukcesu m ojego 
w ysiad yw an ia , u w ylotu nory ukazał się 
drugi borsuk. Zrazu nie w ierzy łem  oczom , 
lecz b ia ław a postać najw yraźn ie j porusza­
ła się . Nosem szukał w iatru i sapał g łoś­
no, a gd y upew n ił się , że w szysłko  jest 
w  porządku, zam ierzając udać się w  las, 
sła ło  się coś niesam owitego. O ślep ia ją cy  
w ybuch b łysku  za la ł mu o czy  —  p osły­
szałem  p e łne  hałasu skoki po haszczach , 
odd a la jące  się w  zaroślach . G d y  późn ie j 
n ie c ie rp liw ie  w yw o ła łem  naśw ietlone k li­
sze , ujrzałem  ku w ie lk ie j m ojej radości 
bardzo p iękne  negatyw y.

Antoni Wiśniewski.
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